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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. K w ietnia.

Przybył tu : J W . Cesarsko-rossyjski G ene­
ra ł - Porucznik , W i l s o n ,  z Hamburga.

Z d n i a  7- K w ie tn i a .
Przybył t u : J W . Xiądz Arcybiskup G nie­

źnieńsko-Poznański, D u n i n ,  z Poznania.
Z K o l o n i i ,  dnia 30. M arca.

Gazety tutejsze zaw ierają , co następuje: 
«J. Ś w iątobliw ość, Papież Grzegorz X V I., na 
ręce Kardynała Sekretarza Stanu Lambruschini, 
łaskawe pismo datow ane z Rzym u pod d. 15. 
Lutego 1839. do Generalnego W ikarego Ar- 
chidyecezyi, Dziekana Dr. H iisgen, w ydać 
raczył, w  którem  z odw ołaniem  się do usta­
w y  kanonicznej Cap. Cum nullus 3. de tempore 
ordin. in 6to i dotyczącej się glossy w yraźnie 
o św iadcza, źe wspom nionem u W ikarem u 
X. Arcybiskupa służy praw o pośw ięcania na 
kapłaństw o. Ponieważ Plakatum królew skie 
do w spom nianej uchw ały już w yszło , po ­
święcanie w ięc to  w krótce nastąpi, aby uczu- 
tćj potrzebie pom ocy duchow nćj zaradzić.

O prócz tego rozm aite spccyalne apostolskie 
pełnom ocnictw a, nadane na lat trzy X. A rcy­
biskupowi Klem ensow i A ugustow i, po upły­
w ie  tychże i dla Generalnego W ikarego A r- 
chidyecezyi w znow ione zo sta ły ; tak tedy ad-

m inistracya dyecezyi pod  względem  dusznego 
zbawienia p raw ow iernych  dostatecznie urzą­
dzona.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y a,

Z P a r y ż a ,  dnia 30. Marca.
_ Pod w zględem  M inisteryum nic się jeszcze 

nie zmieniło. Kombinacye M arszalka Soulta 
i Xięcia Broglie skończyły się na niczćm, 
P rzerw ano  układy, bo żyw ioły , z których 
M inisteryum  ma buć u tw orzone, za nadto są 
różnorodne. Ciągle zawsze' do jednych i tych 
samych osób w racać się trzeba. T e  zaś zw ię­
kszają ustawicznie swoje roszczenia i zw ię­
kszają trudności do tego stopnia, źe o u tw o ­
rzeniu choć tym czasowego Ministeryum ani 
myśleć nie można. Tymczasem zbliża się dzień 
4. K w ietn ia: bezkrólew ie coraz uciążliwszćm 
się staje i już przebąkują o dalszem jeszcze od­
roczeniu Izb. W iadom ości dzienne nic nie 
przedstaw iają ważnego a dzienniki przepełnio­
ne roszczeniami T hiersa, w ahaniem  się Gui- 
zota, sierdzeniem się Soulta, rozw agą Guizota, 
H um anna i D upina, tchną samą osobistością. 
O prócz tego krążą jeszcze wieści o odw iedzi­
nach tego lub ow ego kandydata ministeryał- 
nego w  Tuilleryach i różne stąd domysły, co
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w szys tko  jednak następny dzień niweczy. O  
u k ł a d a c h  z Marszałkiem Soultem  i Xięciem 
Broelie nic a nic nie s łychać, i zdaje sic; n a ­
w e t ,  źe ostatni z nich do niczego skłonić się 
nie chce. f a n a  Thiersa  chcianoby także cał­
k iem  usunąć , bo podczas gdy jedni pod nie- 
biosy go w y n o szą ,  d rudzy  prostego tylko 
w ichrzycie la  w  nim upatrują. — N o u v e l -  
l i s t ę  tak się w  tej mierze od zy w a:  »K.rol 
kazał dziś rano w e z w a ć  do siebie P. T hiersa  
i oświadczył m u ,  źe dobrzeby  było, gdyby 
jakie dyplomatyczne stanowisko za granicą 
chciał przyjąć ; bo tym  sposobem i jemuby się 
dogodziło i u tw orzenie  Ministeryum łatwiej- 
szemby było. Pan  Thiers  od rzek ł ,  źe w zgię- 
dcm  przyjaciół sw oich  żadnych nie zaciągnął 
ob ow iązków , a jeżeliby ci jaki w zgląd  na m e ­
go mieć chcieli, wszelką im w  tej mierze zo­
staw ia wolność. Chętnie także przychyliłby się 
do  przyjęcia jakiego miejsca, jeżeliby to t ru ­
dności usunąć miało , ale tego bez porozum ie­
nia się z sw ym i przyjaciółmi uczynić nie mo- 
£Ci„ _  T enże  sam dziennik powiada, źe w c z o ­
raj u Pana Dupina byli P P .  Passy, Sauzet i 
Dufaure i oświadczyli,  źe bez Pana Thiersa  
do niczego w p ły w a ć  nie chcą. — M e s s a g e r  
i D z i e n n i k  so r ó w  potw ierdzają  pow yższe 
podanie ,  i ostatni dziennik dodaje, źe M ar­

s z a ł e k  Soult chce u tw ó rz )  ć M inisteryum, je­
żeli Pana Thiersa wyłączą.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Marca.

Pod ług  w iadom ości z Devizesu w ydarzy ły  
się tamże na zgromadzeniu w ieczornćm  kar- 
t y s tó w ,  liczącem 5000 osób, burz l iw e  sceny. 
O dby ło  się zgromadzenie to na rynku  i w ła ś ­
nie się było rozpoczę ło , gdy gromada 2 —-300 
T o  ry só w ,  po większej części pijanych dzie­
r ż a w c ó w ,  pisarzy od A d w o k a tó w  i tym p o ­
dobnych  osób z Podszeryfem h r a b s tw a , na­
zwiskiem T u g w e i l ,  na czele, w pośród  zgro­
madzenia w pad ła  i w śró d  o k rz y k ó w : „Prawna 
zbożow e na zawsze! Kościół i pańs tw o! 
Precz z dyssenterarni! Precz z krw i chciw ym i 
w  hi gam i i radykalis tam i!“ zgromadzenie to 
rozproszyła. Kilku m ó w c ó w  usiłow ało  z 
m ów nicy  zapobiedz tem u zgie łkow i, ale ich 
p o w itano  dzikiemi okrzykami i rzucaniem  ka­
m ieni,  tak, że n a w e t  s łow a  p rzem ów ić  nie 
rnogh. Nareszcie zdołał p rz e m ó w ić  znany 
Pan  Vincent w  ten sp o só b : „Przyjaciele, nie 
dajcie sic ustraszyć; ow i ludzie dają nam 
w ażn a  naukę, jak skuteczna jest siła fizyczna. 
Zebraliśmy się dziś w ieczorem  w  celu p o w ie ­
dzenia ohydnej arystokracyi, żeśmy śmierć 
zaprzysięgli system atow i,  na k tórym  ich życie 
polega; dodajmy jeszcze, że, jeżeli z tą b ro ­
ni ą p rzec iw  ludow i w ystąpić  m yślą , rny także

ku naszćj obronie  podobną  b roń  znajdziemy.®
N a w niosek  Pana Vincenta i z p o w o d u  z w ię ­
kszenia się zamieszania w  zgromadzeniu dla 
ciemności nocnej odroczono  zgromadzenie. 
Kartyści udali się do sali publicznej szynko- 
wn i ;  T o rysow ie  zapełnili drugą szynkownią, 
zkąd spiwszy się jeszcze bardziej wyruszyli 
uzbrojeni w  kije, kamienie i noże przeciw  
d o m o w i ,  w  którym się kartyści znajdowali, 
a doznaw szy  oporu w yłam ali d rz w i i okna. 
Byłoby zaś niezawodnie przyszło do czubów , 
ile źe kartyści także się tymczasem uzbroili, 
gdyby M ayor z policyantami nie był w  sam 
czas p rzyby ł i T o ry só w  rozpędził.

H i s z p a n  i a.
Z M a idry t u ,  dnia 23. Marca. 

O koliczność, źe wszyscy M inistrowie, z 
w y łączen iem  Prezesa rady gabinetowćj D on 
Perez  de C astro ,  udali się wczoraj do K ró lo ­
w e j  w  ga low ym  ubiorze , w y w o ła ła  wiele p o ­
głosek. I tak głoszono między innem i, źe M i­
n is trow ie  postanow ili K o r tezó w  rozpuścić, 
a inni nareszcie u trzym yw ali ,  źe rząd chwyci 
się su ro w y ch  k ro k ó w  przec iw  wolności d ru ­
ku. D o d aw an o  także , źe Pan Ohis będzie 
z ap ew n e  następcą Pana Pereza de Castro w  
w ydzia le  sp raw  zagranicznych. Lecz  w szys­
tkie te pogłoski by ły  bezzasadne, bo zaraz po 
posłuchaniu udał się Minister  w o jn y  do Pre­
zesa rady gab ine tow ej,  który także później 
miał posłuchanie u K ró low ćj.  Zdaje się za­
te m ,  źe zmiana ministeryalna nie jest jeszcze 
bliska. K o r te z ó w  zaś w  p o łow ie  Maja r o ­
związać mają.

Ucieczka Generała  Cordovy s tanow i tu  
g łów ny  przedm iot ro z m ó w  dziennych O trzy ­
m ał on , jak w ia d o m o ,  rozkaz udania się do 
Valladolidu, gdzie miał się stawić p rzed  są­
dem  z p o w o d u  udziału w  w ypadkach  sew il­
skich; rów nocześn ie  przepisano m u  drogę, 
którą  miał jechać. W  Badajozie, gdzie kilka 
dni zabaw ił ,  wyjechał dn 16. rano za miasto 
konno pow iadając, źe stan zd row ia  jego p rze ­
jażdżki takowej wymaga. Z w olna  jednak od­
dalał się coraz bardziej od m iasta , a przyby­
w szy  na dolinę, puścił się pędem  ku granicy 
portugalskiej, gdzie także szczęśliwie stanął. 
O d w iedz iw szy  tu  G uberna to ra  Elvasu poje­
chał do Lizbony. G u berna to r  zawiadomił 
o tern G enera ł-kap itana  E s trem adury ,  a ten  
doniósł o tćm  do M adrytu , poczerń M inistro­
w ie  postanowili zażądać od rządu portugal­
skiego w y d an ia  tego Generała. Lecz sądzą, 
źe w y p ad k u  u k ła d ó w  czekać nie będzie.

N i e m c y .
„Gazeta H an o w ersk a” pod d 13. Marca u- 

trzym uje ,  że w  num erze 69. gazety J o u r n a l  
d e  F r a n c f o r t ,  w  skutek otrzymanego z Ge-
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tyngi listu pod d. 22. Lutego zamieszczone do­
niesienie obejmuje i s t o t n ą  n i e p r a w d ę ,  
to jest jakoby prorektor uniwersytetu g d y ń ­
skiego otrzymał list z Hanoweru (jednakże za­
pew ne od królewskiej kuratoryi uniwersytetu, 
albo od królewskiego gabinetu), w  którym 
uniwersytetowi zagrożono z a w i e s z e n i e m  
na przypadek, jeżeliby takowy w  swym opo­
rze przeciwko królewskiemu rzędowa trw ać 
nie przestawał. P raw da , iz odgadnąć nie 
można , dla czego uniwersytet getyński, z w aż­
nego a przez konstytucyę z r. 1819, która 
obecnie w  uznanej działalności zostaje, udzie­
lonego sobie zaszczytnego p raw a , pod wzglę­
dem wyboru  nowego deputowanego do dru­
giej izby powszechnego zgromadzenia Stanów, 
żadnego użytku nie uczynił; lecz co się tego 
dotyczę, jakoby uniwersytetowi zawieszeniem 
zagrożono, o tern wcale rząd królewski nie 
myślał.

A  u s t' t y a.
JCMość Arcyxiążę Maxymilijan, najmłodszy 

Syn JC  Mości Arcyxięcia Rajnera, Wicekróla 
w  Lombardzko-Weneckiem Królestwie, umarł 
jak wiadomości z Medyjolanu donoszą, dnia 
16. Marca po południu, w  skutek wysypki, 
która się wrewnątrz schowała.

Z Tryjestu donoszą z dnia 11. b. m . : O go­
dzinie 7 wieczorem zaw in ił  do naszego portu 
C. K. wojenny statek parowy » Maryjanna,* 
dowodzony przezC. K. kapitana korwety ma­
jora Luogotetti. Miał na pokładzie JCMość 
Arcyxięcia Fryderyka i wiceadmirała margra­
biego Paulucci. Dzisiaj o godzinie 1 z połu­
dnia przybył tutaj ze świtą swoją JCMość 
Arcyxiążę Karol.

W  ? o c h y.
Z N e a p o l u ,  dn. 14. Marca.

Spuścizna 24 milionów dukatów neapoli- 
tańskich, zostawiona przez nie jakiegoś t^ala- 
mone, rodem z Bellośguardo w  prowincyi Sa­
lerno, jest teraz głównym przedmiotem roz­
mów. Po wielu przypadkach został on Kró­
lem części wyspy Madagaskar, gdzie te ogro­
mne skarby zebrał i pod nazwiskiem Franci­
szka Bonneta umarł. Szukają testamentu, -aby 
pieniądze te prawdziwemu spadkobiercy od­
dać. Najbliższymi dziedzicami są jego wnuki, 
także nazwisko P a l a m o n e  noszący. W ielu  
Anglików i Francuzów podejmuje się, za w y ­
płaceniem pewnćj summy pieniędzy testament 
dostawić.

Wolne miasto Kraków.
Z K r a k o w a ,  dnia 23. Marca 

Utworzyło się tu T o w a r z y s t w  o w s t r z e ­
m i ę ź l i w o ś c i  od mocnych napojów, za po­
zwoleniem ęządu. — Wkrótce otwartą zosta­

nie S z k o ł a  k u c h a r s t w a  d l a  p ł c i  źeń- 
s k i ć j .  Będzie to Instytut prywatny.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d 5. Marca.

Dnia 28. przybył goniec z Persyi do posel­
stwa angielskiego i przywiózł wiadomość, źe 
Szach w  Tabrisie spodziewany, gdzie zamyśla 
zebrać 40,000 wojska, którego nad granicą u- 
źyje. Poseł angielski, Pan Macneill, doznał 
w  Tyflisie świetnego przyjęcia, a przy od- 
jeździe oddano na wyraźny rozkaz Cesarza 
Mikołaja pojazd jeden pod rozporządzenie 
jego.

Z d n i a  8. M a r c a .
W czoraj przybył tu z Malty Kapitan W a l­

ker w raz  z innymi oficerami angielskimi, któ­
rzy do służby tureckićj wstąpić mają. Głoszą, 
że PoseT rossyjski wszelkich używał sposo­
b ó w ,  aby Sułtana do zaniechania kroku tego 
skłonić; lecz z zaszczytnego stanowiska, jakie 
Pan Buteniew zajmuje, wnosić należy, że 
pogłoska podobna jest całkiem bezzasadna. 
Wie on bardzo dobrze, że obecność kilku ofi­
cerów angielskich, choćby i najbieglejszych, 
nie zdoła ulepszyć marynarki tureckiej, i że 
flotta turecka mało co znaczy, dopóki prze­
waga lądowa w  Azyi jest na stronie Mehmeda 
Alego. Błędne jest zupełnie mniemanie, ja­
koby fiotta turecka mogła odciąć lbrahim owi 
dowóz z Egiptu; potrafi on albowiem z ró ­
w ną łatwością dokazać tego i lądem. Jeżeli 
zaś mocarstwa europejskie nie przeszkodzą 
starciu się Sułtana z Mehmedem Alina, upa­
dek Porty jest nieochybnym.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z N o w e g o  Y o r k u ,  dn. 9., Marca.

Tutejszy M o r n i n g  H e r a l d  podaje liczbę 
wojska angielskiego nad granicą ustawionego 
na 1000 ludzi, a do tych ma jeszcze przybyć 
1000 z Nowego Brunświku Wysłano takie 
z HalifaXu okręt do Indyi zachodnich, aby za­
brał na pokład zbytecznych tamże żołnierzy. 
W  Maine tymczasem mocno się uzbraiają, i 
wszyscy mieszkańcy pragną wojny z Anglią. 
Uchw ały Izby reprezentantów w  Massachifs- 
set, obiecujące państwu Maine silną momoc, 
dziwriem zdarzeniem Senat owego państwa 
odrzucił; ale sądzą, źe odrzucenie to nastą­
piło jedynie z pow odu uchybienia w  formie. 
Natomiast Ciało prawodawcze w  Pensylwanii 
uchwaliło przyobiecać rządowi Unii już na­
przód pomoc swroję na przypadek wojny z 
Anglią i pochwalić dotychczasowe postępo­
wanie państwa Maine. Tenże sam dziennik 
dodaje, źe do nadgranicznego komenderują­
cego Generała amerykańskiego przybył Agent 

• z Nowego Brunświku, Pan Mac Laughlin, i 
zapytał się, czyjiby Anglikom przeszkadzano,
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gdyby bez użycia broni przekraczających gra­
nicę odpędzać chcieli, na co Generał oświad­
czył, źe opatrzony jest w  instrukcye na poje­
dyncze przypadki i na to odpowiedzieć nie 
może. Gubernator Fairfield zaprzestał zupeł­
nie na tem oświadczeniu.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — ^Tygodnika literackiego^ 

wyszedł Nr. 2gi drugiego roku; zawiera: Slo- 
wanske Staroźitnosti sepsał P. J. Safarik przez 
W , Cybulskiego. W yjątki z Fausta Getego 
przez Aug. Biel. — Wyjątki z historyi Wilna 
(Duchowieństwo w  W ilnie) przez J. J. Kra­
szewskiego. — Kilka słów o Anhellim Słowa­
ckiego przez J. N. Sadowskiego. — Doniesie­
nia literackie, »Jeszcze jeden prospekt" przez 
J , J. Kraszewskiego. — Doniesienie nadesłane.

Żebrak prosił na ulicy o grosz przechodzą­
cego obywatela, drugi nie miał przy sobie tej 
monety i dał mu trojak, mówiąc: » Pamiętaj* 
ze, iż mi 2 grosze winieneś." Zapewne, od­
powiedział żebrak, oby ci Pan Bóg tak długo 
zyć pozwolił, póki ci tych 2ch groszy nie od­
dam.

Z końcem roku 1837 było we Francy i T o­
w arzystw  oszczędności 250; zakładów takich 
nie miały jeszcze Departementy: Alp niższych, 
Korsyki, Creuse i Lozere, w  innych 13 znaj­
dowało się tylko po jednym; 19 Departamen­
tów  miały po dw a, 20 po trzy, 11 po cztery, 
40 po pięć, 5 po sześć, w  Departamencie la 
Manche było siedm, a Dolnego Renu ośm.

Kapitan jednego z statków parowych peł­
niących służbę między P a r y ż e m  i R o u e n ,  
przegrawszy znaczną summę w  tajemnie u- 
trzymywanym domu gry, błizko Palais roya!, 
poderżnął sobie gardło brzytwą ; samobójstwo 
to takie zrobiło wrażenie na jednej damie, 
również ofierze namiętności do gry, iż sobie 
odebrała życie trucizną. ______________

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
G ł ó w n y S ą d Z i e m i a ń s k i w B y d g o s z c z y .

W ieś szlachecka C z e l u ś c i n  w  powiecie 
Gnieźnieńskim położona, sądownie na 9537 
tal. 49 sgr. 10 fen. otaxowana, sprzedaną być 
ma w terminie do dalszej subhastacyi na 

d z i e ń  22. C z e r w c a  1839. r.
0 godzinie l l tć j  zrana w  sali posiedzeń sądo­
w ych wyznaczonym.

W ykaz hypoteczny, warunki sprzedaży
1 taxa przejrzane być mogą w IHcim oddziale 
naszć) Registratury. ______•

D z i ę k e z y n n o s  ń
Oddaną tak czule ostatnią cześć zmarłemu 

d. 2. na* b* yy 89tym roku życia W . JKiędzu

M i s z e w s k i e m u ,  Proboszczowi Metropoli­
talnemu, uważa Sąd Prosynodalny, którego był 
Prezesem, jako p i ę k n y  d o w ó d  m i ł o ś c  i, 
przenikającej serce bezstronnego człowieka 
dla osoby, która przez całe życie najżywszą 
dla każdego tchnęła miłością, — jako c z y n  
p o b o ż n y  poświęcony pamięci męża, którego 
wsrod wszelkich zmiennych stosunków za­
wsze prawdziwa religijna zdobiła tolerancya, — 
jako p e ł e n  p o s z a n o w a n i a  h o ł d ,  którym 
tylko scisle patryarchalne, z praw  przyrodzo-' 
nych wypływające uczucie dla sędziwego 
starca natchnąć może.

Sąd Prosynodalny, z najczulszą wdzięczno­
ścią, którą za ten uprzejmy udział J J W W .  
Kommenderująeemu Generałowi G d o l m a n ,  
Prezesowi Naczelnemu prowincyi F l o t t -  
w e  11, Generałowi Maj. H e d e m a n n ,  Dow. 
dywizyi, Biskupowi i Generalnemu Super- 
intendento wi Dr. F r e y m a r k ,  szanownym ofi­
cerom, W. N a u m a n n  Nadburmistrzowi mia­
sta Poznania, innym "urzędnikom wszelkiego 
stopnia i obywatelom, w  winnej składa dani­
nie, połączą zarazem najserdeczniejsze dzięki 
dla tutejszej rzeszy strzeleckiej i innych bractw, 
które z popędu serca, bez różnicy religii swych 
członków, przy ozdobnych znakach brackich, 
odprowadzając czcigodne poziome szczątki 
równie pobożnego kapłana, jak zacnegomęźa 
do łona wspólnej matki Ziemi, przyłożyły 
się szczególniej do zewnętrznćj świetności 
uroczystego religijnego obrzędu żałobnego.

Poznań, dnia 6. Kwietnia 1839.
Kurs papierów i pieniędzy giełdy 

Berlińskiej,_____________

D nia  6 . Kwietnia 1 8 3 9 .
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103 & 1021
Pr. ang. obligacje 1830. . . . 4 102£

72§
102

Obligi premiow handlu morsk. — 71J
Obbgi Kurmarchii z bież. kup. 4 1021 102
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4 lo o
Berlińskie obligacye miejskie 4 103{ 102J
Królewieckie dito , . 4 __
Elblągskie dito . , H _
Gdańskie dito w T, . • • . 48 -
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 i 1001 lOOł
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 ior>! 104 |
W schodnio - Pr. listy zastawne . 101 100^
Pomorskie dito » , H 101{5 4011*Kur- i Nowomarch. dito ♦ . 3 i 1021 1011
Szląskie dito • . 4 103
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur-1 No­

we'j - Marchii . . . . , __ 97
Złoto al marco . . . . . . 215 214
Nowe dukaty. . . . . . . — —- 184
Frydrychsdory • . • . . . — 13^5 12f4
Inne monety złote po 5 talarów . — 121 124
Dwconto . . .  . .  . .  . — ■ 3 4


